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Z A W I A D O M I E N I E .
Podaje się do ogólnej wiadomości, że zapisy na akcje P olsko  A m ery­

kańskiego Syndykatu Odbudowy Przemyślu Krajowego przyjmują i wszelkich in­
formacji udzielają na miejscu upoważnieni z ram ienia Syndykatu zamieszkali w 
Częstochow ie p.p: W ładysław Berg Dąbrowskiego J* 9, W łodzimierz Klepa- 
cki 2  A 'eja 30, Jan  S eredn ick i Dąbrowskiego 3, S tefan Jarzębińskl G arncar­
ska Ms ‘8, Stefan Godlewski. Szkolna A? 9, Int. W enancjusz Kukliński Piłsud­
skiego J* 9, A. W . Lewandowski przedstawiciel Pol. Amer. Syn. Od. Przemysłu 
Krajowego.

Decyzja w sprawie Śląska odłożona.
P ro je k t a n g ie ls k i.—K om prom is w ło sk i.—S ta n o w isk o  F ran cji.

PARYŻ. Wbrew urzędowemu -opty­
mizmowi i deklamaojom o osłabieniu na­
prężenia, korespondent .Eclair" i innych 
dzienników francuskich ze Śląska dono­
szą, źe walki trwają dalej, sojusznicy po­
winni więc doprowadzić do spokoju zanim 
powezmą decyzję.

Tymczasem Londyn pod pretekstem 
zaprowadzenia porządku nadaje stworzyć 
na Sląuku sytuację sztucznie nleko-
isyatną.

W nocie nadesłanej do Pary ia  an­
gielskie ministerjam spraw zagranicz­
nych na podstawie raportu Persitala i 
Maiinle wysuwa znów propozycję uczy­
nioną już dnia 9 go maja konferencji am- 
basodorów i odrzuconą przez nią.

Wedtog tej propozycji Klnczbork,
Oleśno, Opole, Lubliniec, Glogoaek, Ko- 
tie , Giupezyoe i Racibórz mają być od­
dane zaraz Niemcom, Rybnik i Pszczyna 
Polakom. Wojska sprzymierzone, do któ- 
ry th  przyłączy się nie 4  lecz 6 bataljo- 
nów angielskich, będą Bkonrentrowane w 
okręgu Bytom, Katowic, Królewska Hota, 
Gliwice, Zabrze, Toszek. Wielkie Strzel­
ce i Tarnowskie Giry.

Co do tego okapowanego obszaru,
eksperci sojuszniczy zbadają sytuację j 
przygotują projekt podziała, lub też usta­
nowienia rządów międzynarodowych.

Otrzymano projekt kompromisowy hr.

SLrzy, proponujący granicę w ten spo­
sób, że zaledwie 45 proc. głosujących za 
Polską zostanie obywatelami polskimi.

Dla obwodu przemysłowego hr. Sforza 
proponuje zarząd podobny do istoiejącego 
w zagłębiu Saary.

Rząd francuski dał w Londynie i Rzy­
mie do poznania, źe traktat zabrania 
dzielenia Śląska w dwóch różnych epc 
kach. Rada Najwyższa powinna powziąć 
decyzję całkowitą i ostateczną. Wobec 
jednak wypadków, Rada Najwyższa nie 
będzie miała warunków dostatecznego 
spokoju, koniecznego do wydania sądu, 
wobec tego Francja proponuje, żeby ko­
misja doradcza prawniczo-tecbniczna przy­
gotowała projekt rozwiązania, który pó­
źniej Rada Najwyższa przedyskutuje.

Rząd francuski nie będzie przeciwny 
ustanowieniu kontoii międzynarodowej w 
obwodzie przemysłowym, lecz administra­
cyjnie Śląsk musi być podzielony między 
Polskę i Niemcy, stosownie do wymagań 
traktatu.

W Paryżu przypuszczają, że Londyn 
przyjmie propozycję francuską. Jeżeli więc 
Rada Najwyższa zbierze się w przyszłym 
tygodniu w Boulogne, że nie poweźmie 
żadnej decyzji, lecz ustanowi prawdopo­
dobnie metodę postępowania. Decyzja osta­
teczna zapadnie za kilka tygodni.

równie niemośnem, jak noszeoie karaku­
łowego fatrs, posiadanie pudła lub chwa­
lenie Maeterlincks jako modernistę. I na 
raz się to zmieniło, Dziś*— bądźmy ściśli 
— od dziesięciu dni wszędzie się słyszy 
to wyrażen:e lapidarne:

„J‘ai horrenr des juifs"!
Artykuł Mauras'a o roli żydów pod­

czas wielkiej wojny miał takie powodze­
nie, że „Action Francaise" po raz pierw 
szy od czasu założenia tego pisma mu­
siała powtórnie'numer swój drukować i 
monarchistyczny ten dziennik zdobył przy 
tej okazji kilka tysięcy nowych abonen­
tów.

Przyczyną tego ta k  jaskrawego zwro­
tu jest przeświadczenie, źe żydzi wywarli 
decydujący wpływ na Lloyd Georgea i 
przyczynili się w ten sposób do zawarcia 
złego traktatu pokojowego. Do wniosku 
tego doszły jednogłośnie wszystkie nie­
mal pisma francuskie po ostatniej mowie 
premjera angielskiego o Polyce i Górnym 
Śląsku. Z właściwą sobie krańcowością

francuska opinja publiczna — a gdy mó­
wię oplnja myślę zarówno o proletarjacie 
jak o burźuazji, a również o sferach par 
lsmentarnyoh — widzi winę żydów we 
wszystkich powojennych nieszczęściach «• 
uropejskich.

W pismach takich nawet jak np. „Ma 
tin", które nigdy tego rodzaju polemiki 
nie uprawiało podnosi się uroczyście wy­
powiedziane zdanie, że Europa stoi wo­
bec niemiecko-żydowskiego sojuszu, które 
go pierwszą ofiarą ma paść Polaka, a 
druga Francja.

Zaczynają Indzie święcie wierzyć, ie  
jeżeli frank spada, jeżeli Aoglja wyłamu­
je się z sojuszu, jeżeli pangermaaiśoi ma 
ją  pieniądze na Btworzente tajnej armji, 
jeżeli bolszewicy i Anglicy zawierają u- 
mowę, to dzieje się to dzięki wszechraoż 
nej interwencji żydowskiej.

To żydzi] — to staje się obecnie we 
Francji uniwersalną na wszystko odpo­
wiedzią.
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O Górny Ś ląsk .
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Fala antysemityzmu we Francji.
Znany korespondent prasy warszaw­

skiej, p. Henryk Korab Kucharski pisze 
do „Rzeczypospolitej" z Paryża:

Nie piszę tego z jakąś szczególną ra­
dością. Osobiście bowiem nie jestem ani 
anty ani filo-semttą. A nawet, kto wie, 
czy w głębi duszy nie mam pewne uzna 
nie dla tej rasy, której przedstawiciele 
przyjeżdżając ap. do Paryża przesiąkają 
jak gąbka kulturą tego miasta i z mał­
pią zręcznością wdrapują się na maszt 
cywlzaoji, wtedy gdy Polak autentyczny 
stojąc na dole i spoglądając na tę akro- 
batykę po dziesięciu latach pobytu nie po 
trafi odróżnić Burgunda od Bordeaux.

Zatem, gdy już uczyniłem to zastrze­
żenie proszę mi wierzyć, źe konstatąję 
poprostn fakt.

Stwierdzić muszę, że od czasu sprawy 
Dreyfusa nie było we Francji podobnego 
wybuchu antysemityzmu. Przez 15 lat u- 
wałauo żydów za ąuantiió negi xeable c*y

U element godny lekceważenia. Napaści 
Drnmmonda w „Librę Parole", a po 
śmierci tego profesjonalnego antysemity 
dalszą kampanję założonego przezeń dzień 
nika traktowano jak jakieś krotochwilne 
dziwactwo.

Żyd był dla Francuza, a zwłaszcza 
dla paryżaoina tylko pretekstem do zoży 
tych zresztą zwrotów i anegdot. A że po' 
łowa kabaretowych śpiewaków w Paryżu 
ród swój wywodzi z Izraela, więc piosen­
ki bons mots żydowskie w ich in terp re­
tacji nabierały specjalnie zabawnego cha 
rakteru.

Gdy taki Jules Moy z nosem zaiste 
orlim, łysą głową i wielkiemi odstającemi 
uszami wypowiadał z jakimś nalewkow- 
skim akcentem: je v a is  vju b  raconter une 
histoire ju tę , — cała sala już po 'tych 
pierwseyoh słowach śmiała się do roz­
puku.

W roku 1914 antysemityzm był czemś

P o w sta ń cy  do ż o łn ie r z y  n ie ­
m ieck ich .

Żołnierze i robotnicy powstańcy wy­
stosowali do żołnierzy niemieckich ode­
zwę, w której między innemi oświadcza­
ją: „Nie walczymy z narodem niemieckim 
lecz zdobywamy sobie wolność polityczną 
i społeczną, a przez to także wolność 
waszą. Militaryzm pruski potrzebuje 
przemysłu śląskiego dla ponownego za­
garnięcia władzy w Niemczech. Dalsze 
walki są daremne, ponieważ Ententa i 
tak oeda okręg przemysłowy Polsce, ple­
biscyt bowiem wykazał tam większość 
polską. Nie zezwolimy nigdy na to aby 
Stosstruppler, który nam ohce zabrać 
wolność, pracował razem z nami. Jeżeli 
wa’czycie przeciw nam, to popieracie 
sprawę kapitalistów. Zapewniamy was, 
że nie posuniemy się dalej, o ile wy nas 
nie zaatakujecie. Sprowadzono was ze 
wszystkich stron Niemiec i okłamano, źe 
sprawa G. Śląska jest sprawą narodo 
niemieckiego. Nie, żołnierze niemieccy, 
to jest tylko walka ludności polskiej na 
G. Śląsku z uciskiem kapitalizmu nie­
mieckiego.

Z a w ie sz en ie  broni z a w a r te .
jgg W dniu 28 maja o godz. 1 w połu­
dnie, za pośrednictwem Komisji Między­
sojuszniczej nastąpiło podpisanie zawie­
szenia broni między Naczelnem Dowódz­
twem powstańców a Niemcami.

P ro w izo ry czn y  z a r z ą d  t e r e ­
nu p ie b lse y to w e g o .

Konferencja Ambasadorów pod prze­
wodnictwem Cambona zapoznała się z 
treścią różnych depesz nadesłanych do 
Opola pod adresem rządów sprzymierzo­
nych. Konferencja ustaliła pewną ilość 
zapytań, które mają być postawione Ko­
misji Międzysojuszniczej, jako wynik pro 
pozycyj przedstawionych przts komisję.

Między innemi Konferencja zajmowała 
się projektem łąoznym delegata włoskiego 
i angielskiego w Opolu w sprawie pro­
wizorycznego zarządzenia przez Polaków 
i Niemców częściami terenu plebiscytowe 
go, na których jedna ze stron uzyskała 
wybitną większość.

U rząd ow e od p arciu  n a p a śc i.
Wobec wiadomości, podanych przez 

niektóre dzienniki warszawskie przed kil 
ku dniami, a świeżo powtórzonych, jako­
by przeciw podsekretarzowi stanu p. Dą­
browskiemu wytoczono śledztwo dysoypli 
narne z powodu wyjazdu na G. Śląsk M. 
S. Z. Btwierdza, źe wiadomość ta  jeet 
nieprawdziwa. Wyjazd p. Dąbrowskiego 
miał charakter ściśle prywatny,

N iam ey p r z ec iw k o  F ran­
cu zom .

Wczoraj na ulicach miasta rozdawano 
dzienniki niemieckie, dołączając do nich 
list otwarty do komendanta miasta fran­
cuskiego pułk. Ardisona. Autor listu za­
rzuca pułkownikowi tolerowanie wybry­
ków ze strony „uzbrojonych bandytów*.

Między innemi zarzutami wymienia on 
że 1) uzbrojeni powstańcy przeciągali ja ­
koby przez ul. Fryderyka aż do pi. Fry­
deryka, witając się uprzejmie z Francu­
zami; 2) oddziały powstańcze miały kon­
fiskować rowery i strzelać na postrach 
w mieście, nie wywołując żadnyoh repre 
syj ze strony wojsk franclskioh.

Co m ów ią w  B erlin ie?
Według wiadomości, jakie tu aadesziy 

rząd angielski ponowił swą propozycję 
podziału G. Śląska na trzy częśoi: polską 
niemiecką i trzecią—zneutralizowaną. Tern 
niemniej jednak angielskie i włoskie po­
selstwa w Paryżu zaprzeczyły kategory­
cznie wiadomościom, podanym prtez pra­
sę, o angielskim i włoskim projekeie po­
działu siem G. Śląska. Przedstawiając
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paokt widzenia francuskiej opinji „Echo 
de Paris" wypowiada się gorąco za nie­
podzielnością przemysłowych części te re ­
nów plebisoytowycb.

R o zb ro jen ie  i in tern o w a n ie
od d zia łu  n ie m ie c k ie g o .

Poselstwo Rzeczypospolitej Czeakosło- 
wackiej w Warszawie komnniknje, ii 
przy starciu powstańców polskich z Niem 
eami pod Annebergiem na G. Śląsku, od­
dział niemiecki w sile 100 żołnierzy i 4 
oficerów przekroczył granicę ozesko-sło- 
wacką w okolicy Kopytowa; oddział ten 
został przez czesko-słowackie straże roz­
brojony i internowany.

m  tew .— ■ — SSS WMF ■*£

Wiadomości polityczne.
M ieja so w ie c k a  w  R zym ie.
W misji sowieckiej przyzaano imuai- 

Ut prowizoryczny na przeciąg dwóch 
miesięcy. Imonitet ustaje automatycznie, 
jeieli w ciąga tego czasu nie zoBtanie 
podpisany trak tat handlowy. W razie 
podpisania traktatu imonitet przedłuża się 
automatycznie.

P r o w o k a c je  n iem ieck ie  
w  O liw ie.

„Gazeta Gdańska" donosi: W dnia Bo 
lego Ciała odbyła się w Oliwie uroczy­
sta procesja, którą hakatyści gdańscy wy 
korzystali do swyoh celów agitaoyjnycfa. 
Wystąpili om ze sztandarami o dawnych 
barwach państwa; w procesji wziął też u 
dział generał pruski w pełnym mundu­
rze. Równocześnie gazety niemieckie a- 
takują gwałtownie ludność polską Gdań­
ska za urządzenie procesji Bożego Ciała 
na przedmieścia Szydlice, twierdząc, że 
Polacy chcieli w ten sposób nadać przed 
mieściu polski charakter.

S tr a jk  w  Z agłęb iu  n a fto w em .
W  wielu punktach zasadniczej natury 

doszło między pracodawcami a robotni­
kami do porozumienia.

Korespondent „Gazety Wieczornej" 
m itł wywiad z prezesem Widomakim, 
który na zapytanie, jakie straty poniesio 
no przez obecny strajk naftowy, odpowie 
dział: „Straty z powodu strajku są olbrzy 
mie. Gdyby liczono 200 wagonów ropy, 
to szkody wyniosłyby minimalne 30 mi- 
Ijonów dzienuie straty zaś w przemyśle 
rafineryjnym; wynoszą wraz z stratami 
poprzednio wyliozooemi 50 miljonów 
dziennie.

C zas c dno w ić  
p r e n u m e r a t ę

Nienasyceni..
Częstochowa, dn. HO‘5-21.

Ster Rządu Polskiego spoczy­
wa w rękach chłopa z krwi i ko 
ści. Sejm nasz w składzie swym 
liczy przeważającą większość w ło­
ścian, słowem najliczniejszej war­
stwie narodu krzywda bynajmniej 
się nie dzieje.

Zagwarantowany ludowi pol­
skiemu konstytucją z dnia 17 mar 
ca ustrój jest najdemokratyozniej- 
szy pod słońcem. Wszystko to, 
o co gdzieindziej, w państwach na 
znacznie wyższych stopniach kul­
tury stojących, prowadzone są do 
piero walki, u nas otrzymały war 
stwy najszersze bez jakiejkolwiek 
walki. Słowem jesteśmy pań­
stwem postępu, który u nas obja­
wia się w szalonym wprost pę­
dzie ku reformom najbardziej de­
mokratycznym. Inna rzecz, iż 
chęć zadowolenia w czasie możli­
wie najkrótszym warstw szero­
kich nie przynosi bynajmniej tym 
warstwom pożytku dużego, trudno 
bowiem, by projekty przygotowy 
wane bez najmniejszego nieraz 
namysłu, bez rozejrzenia się wo­
kół, bez przyjrzenia się stosun­
kom w państwach innych, dawały 
rezultaty dodatnie.

Pomimo tego, co stwierdziliś­
my powyżej, są u nas liczni de­
magodzy, którzy wpajają w umy­
sły tych samych warstw fałsz, iż 
w Polsce rządzi reakcja! Mówić 
o „reakcji4* w Polsce to kłamstwo, 
świadome! A jednak brednie ta­
kie szerzy się wokół i o tem nie 
wiedzą lub też wiedzą nie wiele 
tylko ci, którzy nie utrzymują łą 
czności z ludem.

W duszę tego ludu sączy się 
powoli truciznę. Projektowane są 
nawet manifestacje pod hasłem 
„Precz z rządem reakcyjnym41! 
Manifestację taką urządzają w nie 
dzielę dnia 5 czerwca w Często­
chowie demagodzy z „W yzwole­

nia4'. Do miasta naszego przybyć 
ma odpowiednio zaagitowany lud 
z okolicy celem uczestniczenia w 
pochodach i wiecach o charakte­
rze „antyreakcyjnym44. Może sło­
wa nasze o „reakcyjności44 Polski 
ostudzą jednak manifestacyjne i 
śmieszne zapały.

Nienasyceni żądzą panowania 
nad tłumami, szukają różni dzia­
łacze dróg, któreby umożliwiły im 
opanowanie steru Rządu. Należy 
się temu przeciwstawić z całą 
stanowczością bo dość już chyba 
eksperymentów dokonano na or­
ganizmie Polski odrodzonej!

-  A .  r 1 1 ™  M  S f i J S

K r o n i k a .
Z p r o c e s j i  n ied z ie ln ej.

Urządzona w niedzielę procesja] Bożego 
Ciała do ołtarzy na płaca Kordeckiego, 
ściągnęła liczne rzesze wiernych. Celebran 
sem był ks. kan. Nassalski. Porządek 
utrzymywała Straż Ogn., której orkiestra 
przygrywała podczas procęąji.

P o g r z e b  p o w sta ń ca .
W niedzielę 29 b, m, o godz. 4 po 

poł. ze szpitala garnizonowego wyruszył 
kondukt żałobny ze zwłokami zmarłego 
od ran poniesionych w bitwie pod Praszką 
powstańca śląskiego, zdaje się Lndwika 
Gęsiora, gdyż nazwiska zmarłego osta 
tecznie jeszcze nie ustalono.

Liczny tłum ódprowadzlł zwłoki po 
wstańca na cmentarz św. Rocha. Nad 
trumną bohatera przemówił serdecznie 
ksiądz Siekierka, prowadzący kondukt 
oraz piękne przemówienie w imieniu Kom. 
Plebiscyt, na okręg Częstochowski wy 
głosił adw. St. Rumszewioz. Cześć cieniom 
dzielnego człowieka, który życie młode 
Ojczyźuie złożył w ofierze.

P o s ie d x sn is  Sejm iku  P cw .
Dziś w lokata Starostwa Częstochow­

skiego (ul. Dąbrowskiego 4), odbędzie 
się posiedzenie Sejmiku Powiatowego.

Pcczątek posiedzenia o godz. JO r.

Szkoła handlowa w Częstochowie.
Niejednokrotnie jnż na łamach „Kur- 

jera" poruszaliśmy sprawę konieczności 
otwarcia szkoły handlowej w Częstocho­
wie. Brak tej pożytecznej placówki dla 
naszej młodzieży, która ma zamiar po­
święcić się handlowi, dawał się odsuw ać 
dotkliwie. To też Stow. Kupców Polskich 
w Częstochowie, rozumiejąc doniosłość

tej sprawy w chwili obecnej, gdy prze­
mysł i handel są jedną z ostoi Pań 
stwa Polskiego—powzięło myśl otwarcia 
szkoły. W cela omówienia spraw związa­
nych z organizacją aczelni i prowadzę- 
niem jej, Stowarzyszenie Kapców Pol­
skich urządziło w ub. niedzielę w lokalu 
własnym zebranie, któremu przewodniczył 
ks. kan. M. Ciesielski. Sprawę szkoły re 
ferował p. Bolesław Rylski. Przedstawił 
on zainteresowanym przyszłą działalność 
szkoły i jej zalania oraz pódstawy, na 
jakiebby powstać mogła. W dalszym cią 
gn obrad omawiano kwestję funduszów. 
Należy się spodziewać, że szkoła otrzyma 
zapomogę z Magistratu, a także z Sejmi 
ku powiatowego.

Do szkoły przyjmowana będzie tylko 
młodzież chrześcjańska. Na kierownika 
szkoły Min. wyżnań i oświecenia miano 
wało znanego w mieście naszem pedago 
gn prof. W. Fidlera.

Najbardziej trudna sprawa do zreali 
zowania jest sprawa lokalu, którą rafero 
wał ławnik Magistratu p. M. Paciorków 
ski, zaznaczając, że Magistrat poczyai 
usilne starania, aby przyjść z pomocą 
Bzkole. Da Komisji, która ma zająć się 
sprawą lokalu, wybrauo pp. Misiorow 
skiego, Szkopa i Piątkowskiego, poczem 
obrady zakończono.

S p is  lu d n o śc i.
Na 1 września ustanowiono termiu 

spisu ludności, który posłużyć ma do 
skonstruowania ordynacji wyborczej do 
przyszłego Sejmu.

Z n iesien ie  ław n ik ów  p rzy  
S ąd ach  Okr.

Dotychczasowi ławnicy przy Sądach 
Okręgowych zostali zniesieni. Sprawy 
karue większej wsgi są sądzone przez 
komplet z 3 -eh sędziów państwowych, 
mniejszej wagi — przez jednego sędziego. 
Ławnioy utrzymali się tylko w tych są­
dach pokoju, gdzie sędziowie pokoju nie 
są prawnikami.

Skułk i za b a w y  z  k a p isz o ­
nem .

Władysław Duda lat 8, zamieszkały w 
Wojkowicach Kościelnych, bawiąc się k» 
piszonem od dynamito, który eksplodował, 
uległ urwania 2-ch dużych palców u oby­
dwu rąk.

a Ma tono k o śc io ła  k a to lic ­
k ie g o . „Iskra“ pisze

W Koziegłowach w ubiegły czwartek 
w kościele miejscowym przyjął chrzest 
tamtejszy felczer izraelita p. G. Obrząd, 
ku chrztu dokonał przed sumą proboszcz 
miejscowy ks. Brykaiski.

Do chr.tu asystowało nowoohrzoeńco- 
wi 24 pary rodziców cbrzestnyoh. Po 
skończ.nym nabożeństwie orkiestra s tra ­
żacka przy licznym udziale mieszkańców 
odprowadziła nowego wiernego do sali
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Oziwy Antychrysta.
Ojca oddała pod opiekę Giannlcie, aby módz bez 

przeszkody przesiadywać wśród niewiast w pokoju, w 
którym stał katafalk,

Wieczorem wszystkie przygotowania, zostały nkoń 
czone; oczekiwano na „białych braci", którzy mieli za 
brać ciało. W komnacie żałobnej panowała cisza grobo 
wa. Dookoła siedziały ulernchome, niby posągi, zapła­
kane sąsiadki. Donna Micaela przerażonym wzrokiem 
wpatrywała się w całun, przykrywający trupa.

Był to całun, godny starożytnego domu Alago- 
nów; na samym środku wyhaftowany był herb wspa­
niały i olbrzymi; dokoła zwieszały się chwasty i frendz 
le srebrne. Całun ten używany był tylko wówczaB, gdy 
umarł ktoś z rodziny Alagonów. W tej chwili przypo­
minał on jednak Micaeli, że straciła pomoc i podporę 
ostatnią —- że znajduje się teraz Bama, bez opieki, 
zwłaszcza wobec podnieconego tłumo.

-Sługa oznajmił, ie  przyszła Assunta.
Assants? Czego chce ta staruszka? Al prawda — 

to jest należąca do ceremonjału pogrzebowego osoba, 
której obowiązkiem jest wygłaszanie mów pochwalnych 
na cześć nieboszczyka.

Donna Micaela, kazała wpuścić starowinę. Assnu* 
ta wyglądała tak, jak zwykle, gdy na sohodauh kate­
dry siedziała i żebrała; .na grzbieoie miała te same ła­
chmany, na głowie tę Bamą chustę wyszarzaną, w ręku 
ten sam kostur żebraczy.

Mala, zgarbiona postać podpełsła ku trumnie. Po 
marstciona twarz, zapadłe usta i zagasłe oczy, two­
rzyły dziwną całość.

Na Micaeli sprawiało lo wrażenie, jak gdyby

w pokoju zjawił się nagle obraz słabości i opusz­
czenia. .

Staricha podniosła głos i według zwyczaju zaczę 
la praw<ć w imieniu pozostałej małżonki:

„Pan mój i małżonek umarł! Jestem sama! Ten, 
który mnie ku sobie podniósł, umarł! Jakie to dziwne, 
że mój dom utracił pana? — Dlaczego okiennice zasła 
niają okna komnat twoich? — pytają przechodnie. — 
Dlatego odpowiadam — ponieważ oozy moje nie mogą 
znieść światła, ponieważ ból mój jest zbyt wielki, a 
smutek trojaki. — Jakto? — Tylu z twojego rodu wy 
niosą bracia biaii na swoioh ramionach? — Nie, nikt 
z mojego rodu nie umarł; ale straciłam mojego mał­
żonka—mojego małżonka—mojego małżonki!!!"

Assunta nic więcej nie potrzebowała mówić: don­
na Micaela zaczęła łkać boleśnie.

I cała komnata żałobna wypełniła się jękiem wtó­
rujących wdowie kobiet. Albowiem żaden ból nie do­
równa cierpieniu po stracie męża! Wdowy przypomnia­
ły sobie straconjmh mężów — a mężatki ze strachem 
myślały o chwili, gdy n>gdzie same pójść nie będą mo 
gły, ponieważ żaden mężczyzna nie będzie im towarzy 
szył—gdy będą niczem, nie będą nic znaozyły— staną 
się odepebniętemi dziećmi ziemi, ponieważ nie będą 
miały męża, ponieważ utracą wszystko, cokolwiek im 
*daje prawo do życia!

m —1

Byli to przy końcu grudnia, w czasie między Bo 
żem Narodzeniem a Nowym Rokiem.

Wciąż jeszcze groziło to samo niebezpieczeństwo 
rozruchów; wciąż słyszało się te same wieści siepoko- 
jące. Opowiadano, że Falco Falcone, zgromadził w ka­
mieniołomach bandę rozbójników i [wyczekuje dnia, w 
którym ma Wybuchnąć rewolucja; wtedy na czele ban­
dytów wpadnie do Diamante i zacznie rabować, opo­
wiadano dalej, ze zbuntowali się mieszki ńcy miaste 
czek górskich, że budki celników przy bramach miej­
skich zburicuo, a celników rozpędzono. Mówiono także,

ze wojsko maszeruje od miasta do miaBta, że podej- 
rżanych aresztują, że każdy setny więzień zostaje na 
śmierć skazany.

Niebyło człowieka, któryby nie uznawał koniecz­
ności walki; niepodobna było pozwolić się tym Wło­
chom bez oporo mordować!

Tymczasem donna Micaela przesiadywała całeml 
dniami przy łożu chorego ojca—tak, jak niedawno jesz 
cze czuwała przy łoża umierającego męża. Z  tego po­
wodu nie mogła nawet marzyć o ucieczce i  Diamante; 
żyła też w ciągłej obawie o żyole swoje i ojca

Ostatnia i najgorsza ze wszystkich z wieści złowró 
żbnych, które przedostały się do niej, mówiłao Gae* 
tanie,

W tydzień zaledwie po śmierci męża Micaeli nasz 
artysta powrócił z Anglji. Micaela ucieszył* się po­
wrotem Gaetana bardzo, bo nareszcie miała w pobliżu 
kogoś., kto ją obroni w razie niebezpieczeństwa. Po­
stanowiła jednak nieprzyjmować Gaetana u siebie! Na­
leży przecież jeszcze do zmarłego i przed upływem ro 
ku nie powinna nawet rozmawiać z młodym Alagoną.

Ale gdy upłynęło osm dni, a Gaetano niepokazał 
kojnTe Pal*Cn’ Młcae,a zacz<iła wyPJfywać się niespo-

Gdzież jest Gaetano? Czy może znowu wyje­
chał, scoro nikt o nim nie mówi?

— A! Mlcaelo — odparła Giannita—im mniej mó 
wi się o Gaetanie, tem lepiej.

I z  wielkiem oburzeniem zaesęła opowiadać, że 
Gaetano zostił socjalistą.

“  Zmienił się tam w Aoglji—mówiła —. — Nie 
modli się ani do Boga, ani do Świętych. — Nie całuje 
w rękę księdza proboszcza, gdy go spotka na ulicy.

, • *by n*e P ocili cła przy bramie
miejskiej. Chłopom powiada, że czyoszu nie powinuł 
opłaoać,

(d. o. n.)



Z dnia.
Skutki form izm u .

Jaś ożenił się z formistką,
Gdyż trapiły go amory...
Ona niby miała wązystko .,
Jednak były to pozory,
Jaś był nawet młodzian krzepki, 
Twardy przytem, niczem skała! 
j e j—2e brakło piątej klepki,
W.ęc obrazKi... „formowała*! 
Pędzlowała wśród oehoty 
Wiedząc, żo lęk W tłumie budzi:
Bez głów krowy, świnie, koty 
I bez wszelkich człohków ludzi, 
Formą taką wciąż przejęta,
W podnieceniu żyjąc szaie, 
„Kierowała* psy, cielęta, —
W szystko jednak., bez głów, stale, 
Aż tu naraz wzeszła chmurka 
I skandalik'spadł gotowy:
Oto przyszła na świat córka,.
Ze wszysteczkiem, lecz,, bez głowy!!

Esżet.

strażack ie j, w której rakończono uroczy­
stość chrztu bawiąc się do rana.

Ilo p r z e s tę p s tw .
W dn. 24 b. m. w całym wojewódz- 

twie kieleckim notowano 8 napady ban* 
dyckie i 22 kradzieże na ogólną sumą 
1,561.261 mk., z czego wykryto 6 k ra . 
dzieży na sumę 15.890 mk.

Plaga pożarów.
•

W nocy z 26 nu 27 b. m. wybuchł 
znaczny pożar w dwnch wsiach w okolicy 
Poręby (pod Zawierciem).

W dn. 27 b. tn. około godz. 1-ej po 
południn wybuchł pożar we wsi Włodo­
wice we dworze hr. Mzrjl Ronikterowej, 
od iskry w stajni przy parowaniu k a r­
tofli. Pożar rozszerzał się z gwałtowną 
szybkością, przyczem spłonęło 60 do­
mostw łącznie z zabudowaniami dw or­
skimi. Dzięki interwencji Btraiy ognio­
wych z Mrzygłodu, Żarek, Kroczyc i Z a­
wiercia pożar umiejscowiono. O fa r  w 
ludziach nie było. Zniszczeniu uległ rów­
nież lokal poster, policji, Dzięki jednakże 
poświęceniu się niemal policjantów, p a­
piery urzędowe i dokumenty oraz u rzą ­
dzenie wewn. lokalu posterunku urato­
wano.

W Gajęcicach wybuchł wielki pożar. 
Spaliło się 10 zabudowań gospodarskich. 
Pożar tak szybko ogarnął zagrody, że o 
uratowaniu czegoś nie można było naw et 
pomyśleć. Pomiędzy wiela przedmiotami 
spaliło sie duto pieniędzy, k tó re  gospo 
daize przed złodziejami poukrywali pod 
podłogami.

K rad zież.
Dn. 28  b. Di na przedmieściu C ię  

stochowy, Dębie, niewykryei dotychczas 
sprawcy dostali się do m ieszkania A. 
Małaohowskiegc i skradli nbrania, w ar 
tości 40 tys. mk.

K ra d zieże  k ie sz o n k o w e .
W dn. 28 b. m. Annie Budkiewicz, 

mieszkance wsi Koziegłowy, skradziono 
z kieszeni 605 mk. gotówką. Na gorącym 
uczynkn został schwytany Jan Wlszniew 
aki, bez stałego miejsca zamieszkania.

— W dn. 28 b. ro. w obrębie klaszto 
ru Jasnogórskiego podczas przyjścia kom 
paąji, znany złodziej kieszonkowy, Bole 
sław  Orywnowicz, usiłował skraść z kie 
szenl Antoniemu Weli 500 mk. gotówką, 
lecz został przyłapany na gorącym uczynku.

Napad rab u n k o w y .
Onegdaj o godz. 11 wiocz. dwaj nie 

znani bandyci, uzbrojeni w m aniery, do 
konali napadu na mieszkanie gospodarza 
K acpra Pasierby, gm. Węglowice i za łą  
dali wydania 60 tys. mk. Ody jednakże 
spotkali się z odmowną odpowiedzią po 
bili P . dotkliwie, dokonali rewizji* zal)ie 
rając 19 tys. mk. gotówką i umknęli w 
kierunku wsi Panki. Za bandytami zarzą 
dtono peścig.

CUKRY i CZEKOLADKI
w wiwlkim w y b o rze  
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KuBJER CZĘSTOCHOWSKI

Napad bandycki.
Na szosie pomiędzy Zawierciem a 

Kromołowem został napadnięty przez ban­
dytę handlarz Sslama B rat z Kromcłowa. 
Bandyta przebrany po wojskowemu pod 
groźbą rewolweru zrabował handlarzowi 
40 tys. mk. i zbiegi w stronę pobliskie­
go lasu,
_ <».. u te i: —roi— : > □, *,

Zdaleka i zhliska.
— U rząd ś le d c z y  w k o z ie .
W dn u wc:orajszym komendant poli­

cji aresztował siedmio wywiadowców i 
zastępcę kierow nika urzędu śledczego w 
Będzinie za szereg nadnżyć służbowych 
Osadzono ich w więzieniu w Będzinie do 
rozporządzenia sędziego śledczego III r. 
w Sosnowcu.

Policja będzińska zamknęła pod klu­
czem Jana Banasika, P io tra  Chełczyńskie 
go i Konstantego Dębskiego, oskarżonych 
o system atyczne wyławianie ryb ze s ta ­
wu „B ci Potok** w Małobądzu zs pomo­
cą koszów t. zw. winicierze.

— Znów F rejlin a  dw oru  
p r z e d  aąd em .

Dziś sąd apelacyjny w W arszawie 
przystępuje do rozpoznania sprawy Ale 
ksandry Dybowskiej, vel Korwin-Piotrow 
sklej, b. frejliny dworu petersburskiego 
żony osobistego adjutanta cesarza Mi­
kołaja II, oskarżonej o zamordowanie 
swej ciotki Pauliny Sobolewowej W War 
szawie przy ul. C zack iego  nr. I 4 w g r u  
dniu r. z.

O d wyroku sądu okręgow ego, m o­
cą którego Dybowska z zarzutu m or­
derstw a została uniewinniona i skazana 
tylko za kradzież futer i kosztowności 
na 5 m iesiące więzienia odwołał się u- 
rząd prokuratorski, żądając podniesienia 
kary za kradzież, oraz ukarania za spo 
wodowanie rozstroju zdrowia, którego 
skutkiem była śm ierć Sobolewowej.

Rozprawom przewodniczyć będzie 
sędzia Bonlsławski.

O bronę za oskarżoną wnosi adw .Je 
rzy Berland.

Stawiennictwo oskarżonej sąd ape­
lacyjny uznał za obow iązuące.

Rzem ieślnicy 
i waluta*

Minęły te czasy, gdy samodzielny m istrz, 
w łaś.i.ie l pracowni był zadłużony po 
uszy, jek to mówią, mógł koniec z koń­
cem związać. Dziś rzem ieślnik, jeżeli 
przetrw ał wojnę i ma jaki taki zaeób su 
rowca i gotowego wyrobu długi pospła- 
cał, w arsztatu często nie zwięasza, wy­
daje dużo więcej, ale też i rozporządza 
wolną gotowizną.

Niestety, to rozporządzenie wolną go­
towizną je s t bardzo nienmięjętne bo miast 
ucsjnlć Wkłady w rzeczy produkcyjne, 
chowa się „gotóweczkę** w szufladce.

I  tn początek s tra t nletylko dla niego, 
ale i dla gospodarki narodowej, a zw ła­
szcza dla Państwa.

Nie można się dziwić, że czyni to 
włościanin i napycha markami poduszki, 
szkła wszelkie i garnki, bo do bankn ma 
daleko, no i zresztą je s t świadomy ope­
racji finansowych.

Jaką krzywdę czynią Pańjtw u wszy­
scy ci, co kryją gotówkę, niech w ystar­
czy to oblio :enie, te  jeżeliby w Polsce 
znalazło się 2.000,090 lodzi co przecho­
wują po 2.00OQ mk., to stanowiłoby 40 
miljardów nniernchomionych znaków obro­
towych, które wskutek tego musiałyby 
być przez skarb drukowana w nadmier- 
noj ilości.

Jeżeliby wziąść to samo obliczenie z 
naszego św iata rzemieślniczego, przypu­
szczając że 200.000 rzemieślników w 
Polsce unieruchamia po 20Q0O mk„ to 
krzywda ta  wyrządzona skarbowi wynie­
sie jednak 4 m iljardy.

Przez drukowanie nadm ierne m arka 
spada, na esem  traci właściciel, kryjący 
w alutę po szufladach. Gdyby ta gotówka 
była alokowana w czemś realnem, lnb 
znajdowała się w Instytucji finansowej 
na rachunku czukowym, pracowały dis 
dobra ogólnego 1 dobra je j posiadacza.

Niezależnie od tego, rzemieślnik-wy 
tw órca mając rachunki bieżece z insty­
tucją kredytow ą, miałby wszelkie dane, 
by pozyskać zaufanie i korzystać z kre-

- Dnia- 51 Maja 1921 r.

dytu, który byłby rezezwoarem  na wypa* 
dek większych zakupów, czy zamówień.

Spraw a ta  je s t bolączką ogólną i n a ­
leży. by uświadomienie w tym względzie 
było możliwie powszechne.

Jan Rudnicki.
.■£ -«r V —j'-*~

Najświeższe wiadomości
Sytuacja bojowa na 6 ó n p  

Śląsku.
WARSZAWA, 30.5 tel. wł. Według 

komunikatu sztabu generalnego W ojsk 
powstańozych w ciągu 29 b. m. na odcin 
ku północnym arty lerja niemiecka OBtrze 
Ii wała Kalinów. A taki na Pruszków  i 
Borowno odparto, Niemoy częściowo zaję 
li wieś Sichów, którą powstańcy w kontr 
atakaoh odebrali. Na odcinku środko­
wym arly le ija  niemiecka ostrzeliw ała na 
sze placówki pod Lisenią. Niemiecki ae 
roplan ostrzeliw ał ludność w Sławęozy- 
nie. Na odcinku południowym w re.onie 
Nędzy nieprzyjaciel usiłował Bforsować 
Odrę Sichowiczami, a tak  został odparty. 
Pod Markami niemcy urządzili wypad 
przy utyciu karabinów msszynowycb od­
parto.

Nie u zn aje  ro ze jm u .
BYTOM, 30.5 tel, wł. Gen. Haber, 

dowódca niemieckich.wojsk powstańczych 
wydał odezwę do podwładnych sobie od­
działów, aby niejzaprzestali walk, pomi­
mo zawieszenia broni.

Efcecoey a n ty p o lsk ie .
BYTOM, 30. 5. (Tel. wł.) Z Gliwic 

donoszą, te  doszło tam do ekscesów prze 
ci w polakom. Znanych obywateli niemoy 
powyciągali z mieszkań i pastwili się 
nad uimi. W ojska koalicyjne zaprowadziły 
spokój.

Czy znów wojna?
WARSZAWA, 30. 5. (Tel. wł.) Dono 

szą z Bukaresztu, że w bukareszteńskich 
kołach politycznych 1 wojskowych wywó
la ł zaniepokojonie fakt koncentraoji 13 
dywizji wojsk sowieckich w połodoiowo 
zachodniej Rosji. Liczą się z możliwością 
rozpoczęcia efensywy bolszewickiej nad 
Dniestrem.

Z a w iesza n ia  broni.
B i TOM, 30. 5. (Tel. wł.) W rokowa 

niach o rozejm ze strony powstańców 
brał udział Nowina-Dollwa, ze strony Nie 
miec zaś gen. Haber, Komisja między 
sojusznnicza w Opolu jedynie tylko po 
średniczyła.

D alsza  a tak i n iem iso k ie .
BYIOM , 30. 5. (Tel. wł.) Pomimo za 

wieszenia broni, niemoy atakowali w nocy 
z dnia 28 na 29 trzy  razy nasze stano 
wiska.

Dookoła przesilenia gabinetowego.
WARSZAWA, 80. 5. (Tel. wł.) Wozo 

ra j w południe obradował Klub P. S. L , 
k tóry  następnie konferował z Witosem. 
Spraw a dymisji ma być rozpatrywana na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów. 
W ssferach konserwatywnych mówią, ze 
stanowisko m inistra spraw  zagranioznych 
ma zająć redaktor „Czasu* Estreicher, 
który dziś ma przybyć do W arszawy.

„Gazeta Poniedziałkowa** donosi, że 
Skulski i Nowodworski obstawać będą 
przy dymisji.

Za z a s łu g i M oskw je.
WARSZAWA, 80. 5. (Tel. wł.) Poseł 

Łańcucki, został mianowany honorowym 
obywatelem sowieckiej stolicy, Moskwy, 
na zasadzie uchwały Centr, Komitetu 
Wykonawczego.
kfc* a ta t i&Lte - N h  i  IŁ & Im UJ>

Szczegółowy powód do rozwodu.
Nieraz już bywały podawane szczegół 

niejsze przyczyny w sądzie, na mocy któ 
rych dwoje ludzi, którzy zaprzysięgli so­
bie przed ołtarzem wieczystą wiarę, decy 
dowali się rozerwać ten węzei. Był już 
tak i mąż, k ióry  nie mógł znosić przesad­
nej m anii porządku swej żony i wolał ją

3.

raczej porzucić. Był inny, który nie mógł 
się pogodzić z tem, by go żona pozbawia 
ła największej jego przyjemności—palenia. 
Taki na koniec, co nie mógł znosić wie- 
ozystej g ry  na fortepianie swej małżonki,

Po raz pierwszy jednak chyba zdarzył 
się te ra s  wypadek, aby mąż wnosił skar 
gę o rozwód z żoną dlatego, że ta wyzna 
je zbyt wiele re lig ji, ściślej mówiąc zbyt 
często je zmienia. Macdenough jes t h a r ­
townym kupcem jedwabiów w New Y orku, 
powszechnie znanym i łubianym w najpo­
ważniejszych kołach towarzyskich, Po­
ślubił on przed kilku laty  ładną, młodą 
dziewczynę, k tó ra bynajmniej nie sprawia 
ła wrażenia osoby zbyt pietystycznie u- 
sposobionej. Przeciwnie, potępiała dewot 
ki bez ustanku, uganiające po kościołach, 
przenosząc nad tę ich manię zabawy św ia 
to we.

Nagle przecież nastąpił niespodziany 
zwrot w usposobieniu, pani Macdonough; 
oświadczyła mężowi, że porzuca dotychcza 
sowy protestantyzm, jako reiigję zbyt 
trzeźwą i zamierza zostać katoliczką, I  
ta jednak relig ja w krótce się je j sprzyk­
rzyła, z kolei została wyznawozynią Jeho 
wy, poczem oświadczyła się za bezwyzna 
niowością. Po upływie paru tygodni 
wszakże przystąpiła do jakiejś nowej reli 
gijnej sekty. Ale i ci nowi wyznawcy 
nie odpowiadali już niebawem jej poglą­
dom, oświadczyła przeto mężowi, że chce 
teraz przystąpić do nauki, której podsta­
wą jest spirytyzm.

Jeśli do tej pory p. Maodonough był 
istnym męczennikiem, od tej chwili dom 
jego stał się prawdziwym piekłem i dla 
tego zdecydował Bię rozwieźć z żoną.

Proces ukształtował się nadzwyczaj 
humorystycznie, dzięki cytowanąm przez 
męża szczegółom domowego ustroju. S ę ­
dziowie, na podstawie zeznań świadków 
uznali, że pani nie je s t wprawdzie osobą 
anormalną, niemniej jednak te oiągłe zmia 
ny religji dowodzą, że je s t w niej pewien 
rys chorobliwy i zasądzili na rozwód z 
„przewiny żony**. Rzecz jasna, le  „pau 
m ąż" oczarowany był tym wyrokiem, któ 
ry  pozwala mu tentówać powtórnie mał­
żeństwo, może z lepszem ju t teraz powo­
dzeniem.
w *  —  * '—  sk L.r^

Rozm aitości.
(—) M ajątek zrob ion y  w arię 

zian iu .
Dzienniki angielskie podają zabaw­

ną historję pewnego defraudanta, Leon 
Borwitsch, znany włamywacz, rodem z 
Austrji, osadzony w londyńskiem wię­
zieniu śledczem , drogą spekulacji z ro ­
bił tak olbrzymi majątek, iź mógł zwró 
clć w szelkie sprzeniew ierzone sumy. 
W ięzień, który tak użytecznie spędzał 
swój czas w więzieniu, został areszto­
wany w lutym b. r. w Liverpoolu za 
sprzeniew ierzenie 50.000 do la ió w w b an  
ku narodowym w Nowym Jorku. Przez 
cały czas trwania badań i dochodzeń 
śledczych uwięziony w Londynie speku 
Iowa! na giełdzie, przyczem zarobił 
Większą sumę niż tę, którą zdefraudo- 
wał. Odwieziony do Nowego Jorku nie 
tylko w zupełności wynagrodził banko­
wi stratę, lecz  mógł jeszcze dla siebie 
pozostawić poważną wcale sumę. W o­
bec tego że strata została wyrównana, 
zwrócił się do sędziów z prośbą o uła 
skawienie; sędziowie postanowili znieść 
karę, na wypadek gdyby dawny defrau 
dant powrócił do Anglji.

(—) Z b yszk o  C yganiew ioz  
szam p ion em  św ia ta .

Pism a am erykańskie douoBzą, że w 
nbtegłym tygodniu rozegrana została daw 
no oozekiw .ua walka pomiędzy szampio­
nem św iata Edwardem (Strangier) Lewi­
sem a zapaśnikiem polskim Stanisławem 
Zbyszko Cyganiewiczem o tytuł szampio- 
na świata, Btawę zwyciężył i co za tem  
idzie, możność w przyszłości robienia gru 
bych pieniędzy.

Była to walka dwóch najsilniejszych 
może ludzi na świeoie, walka młodości z 
wiekiem starszym, nasz bowiem Zbyszko, 
,,the M ghty Pole" jak  go nazywają Ame 
rykanie, liczy w tej chwili, jak  sam 
stwierdził, około 42 lat.

Nie pomogła jednak młodość, nie po­
mogła herkulesowa siła Lewisa — Gyga- 
niewicz zwyciężył w 23 minutach,
bSb m  asa ibd W
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Program od wtorku 31 Maja 
do piątku 3-go Czerwca r b.

G W I A Z D A
KABARETOWA

Dramat w 5 ciu aktach, z życia pewnej znanej urodziwej bohaterki estradowej.

W roli głównej: słynna E S T E R A  CARENA.
Ceny m ie jsc  z w y k le .

Nad program;
Szkoła

Pilotów , 
Polskich.

Zdjęcia z natury.

Teatr „PARYSKI"
3-cia  i o s ta tn ia  s e r ja !

P rogram  od n ied zie li 2 9  go  Maja 1921  roku  
i do i n astęp n ych

CIENIE i BLASKI PARYŻA
S e n sa o y jn y  d ra m a t a m ery k a ń sk i w  6 -c iu  a k ia c h .

Anonss fragment*^ Opiekła bofszewicklego w 6-clu aktach V  t, ff Ż y c i e  i h o n o r  O j c z y ź n i e ”.
Obraz powyższy wykonany przei rosy jską wytwórnię „RUS* w Jałcie , k tóra w ucieczce przed bolsezwikami przeniosła siedzibę dq Paryża.

Teatr,

HOWOSGI
A leja I Na 12.

Kierownik artystyczny
Fr. Stróżewski*  

Kapelmistrz S .  Rozebaum. 
Dekorator F. Feliński.

Program  od soboty 28  maja 1921 r. i dni następnych.
W I E C Z N A  R  f i  |  K  A  O brazek  d r a m a tfo z n y  

■ fc W M  U I I  J  n  U  w l.ym  a k c ie  A. MARKA.

Część Koncertowa z udziałem całego zespołu

PECHOWY ADORATOR F arsa  w i-y m  akcie
K. ZALEW SK IEG O

UWAGA: Ogród przy teatrze jest w  antraktach do dyspozycji Sz. Publiczności.
■■1 1 ^ 1  M I.I.I ,  ■ „ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■    m a i  ■■■■■■ ■ — — — — ^ ^ — — — — — 1 I ■ I — — — — —

W  niedzielę po 3 przedstaw  enia o godzinie 5, 7 i 9.

Dr. Stefan Pursk i
choroby  sk ó r a e  i weneryczna

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K iliń sk iego  Ni 4 . II p iętro.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok tea tru  „P arysk iego”

Choroby: skórne, dróg moczowych I w o te ry im
Przyjm uje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 

Panie od 12—1 w po 1.

Dr. W a c ła w  Kon
ch orob y  w e w n ę tr z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-eJ do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 33 lw  pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz. 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. Pan- 

M arjt 31 lewa ęficyna) otw artany
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

L e k a r z -d en ty sta
M ichał G r e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) Jsi io .
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

LEKARZ D E N T Y STA
Artur Broniatowski

I A leja  8
przyjm uje od 9 r, do 1 p, p. i od 3 do 7  wlecz,

[CANADIAN
i!

CANADI AN PACIFIC — Ż e g l u g a  M o r s k a
N a jk ró tsza  d ro g a  z  W arszaw y do Kanady i S t. Z jed n o cz . A m eryki P ó łn o cn ej.

Szybkie duże okręty , dobra i obfita żyw ność, obszerne pom ieszczenia najnowsze urządzenia, jak: te legraf bez drutu, sygnalizacja okrętow a i t  d t
C eny przejazd u  z W a rsza w y  111 k la są  do Kanady:

do M ontreal 157 doi. am., do Toronto O nt 166, do Hamilton O nt 168, do Winnipeg Man 187, do S askatoon  S ask ’ 193 dol.

C en y przejazdu z  W a rsza w y  do St. Zjedn. A m eryk i P ó łn  p odajem y na żądanie. W sz y sc y  p asa2erow ie  111 kl,
lądują w Q uebec.

Pasażerow ie udający się do KANADY: rolnicy służba domowa, żony do m ężów i dzieci do rodziców  są zwolniani od okazywania p o trzeb n e j 
przy  lądowaniu gotówki. P asażerow ie , k tó rzy  udają się do S T . ZJED . p rzez  Kanadę są rów nież wolni od kanadyjskich przepisów  pieniężnych.

Sprzedaż biletów  okrętow ych  i kolejow ychi 
B iuro W a r sze w sk ie , M areza łk ow ek a  117 — te l .  231-46 . A iłr. GACANPAC.

Filje: L w ów  ul C rodecka  9 3  K raków  ul. L ubicz 3

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na skutek pisma Powiatowej Komendy Uzupełnień w Częstochowie z dnia 

19 | V b. r. za Nr. 8115 | II R. Starostwo podaje do publicznej wiadomości, aby 
wszyscy z roczników od 1902— 1885 kiedykolw.ek reklamowani funkcjonariusze 
Państwowi i inni, którzy dotąd z jakichkolwiek przyczyn nie stawali na komisję 
przeglądową w dniu l i  go czerwca r.b. o godzinie 8  rano zgłosili się w P.K.U. 
celem  poddania się przeglądowi wojskowo-lekarskiemu.

Winni niestawiennictwa w powyższym terminie, jako ostatecznym, będą 
pociągani do odpowiedzialności.

STAROSTA.

Kto chce mieć ze starego, 
—  nowy kapelusz, —

niech śpieszy *e starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p, f, „ J  U L J A”

uh Kośclusikl 23 ra. 11.
Poleca najnowsze fasony kapeluszy sło­

mkowych damskich i męskich.

F olw ark i
e -------------------------------- %

Kto chce mieć za pieniądze tanie 
dobre i  ładne ubranie, 
by po tern nie mieć żadnej troski 
niechaj w ie. że w Alei II je it  Częstochowski, 
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i coover-coty.
A więc spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy 1 bliscy

S. Częstochowski
11 Aleja Nr; 26.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja Ili 54, 

Poleca wielki w ybór gotowych gorsetów  szel­
ki do prostego trzym ania, biustonoszy, pasów 

i. d. P ran ie, przyjm uje się reparacje  p rze­
rabianie, C eny umiarkowane.

z wkładem od
 ------------------------- do p ię tnastu  l_ ,
marek kupi Dom Komisowy .Hipoteka* Julja- 
n a >iWo!lowjozai^ w ó w J3 a ])le h ^ j£ — ^

blacharsk i przyjmuje wszel­
kie roboty w zakres b lachar­

ski wchodzące. Krycie dachów i reperacje 
chłodnic, oraz do nabycia stemplowane litry 
ul. św. J^ a rb a r^ J jjJ^ ru k ag jL

Z a k ła d

Z ęby
Aleja 10. pla«

sztuczne, naw o połamane. Kupu­
je  laboratorjum  dentystyczne 1 

face ceny ■alwytez'V. „
a e s _ _ —  -  n! zaraz warsztat, aul-
3 p r Z 6 Q B l i i  m aski z narzędziam i 
m aterjały drewniane i n ie w ykończone przed­
m ioty. Stradomska Nr. 11 Ś lusarska.

Redaktor i Wydawca: A dam  P ac iork ew sk i, Bdbito w Drukarni .udziałowej*


